Wyjazd do Bułgarii 26.06 – 6.07.2010 r.

Jak co roku wyjazd wakacyjny naszego chóru ma charakter nieco odmienny od pozostałych występów w ciągu roku pracy.

Ostatni – do Bułgarii miał zasadniczo 3 cele : 

1. artystyczny: był nim udział w IV Międzynarodowym Festiwalu Balkan Folk Fest 2010,

2. turystyczno – rekreacyjny: był nim zaplanowany czas wypoczynku na południowym

    wybrzeżu Morza Czarnego,

3. integracyjny: był to czas wspólnego pobytu członków chóru i ich rodzin, 

    nacechowany czasem podróży, zwiedzania, plażowania, wspólnego śpiewu i zabawy.

Jaki był to wyjazd ? 

Z pewnością udany. Ostatecznie wyjechało nas łącznie 34 chórzystów, z czego 11 sopranów, 13 altów, 6 tenorów i 4 basów plus nasza p. dyrygent Mariola Rybczak.

Skład ten wzmocniła grupka 12 osób towarzyszących, stanowiących naszą najlepszą widownię, w większości współmałżonkowie i przyjaciele członków chóry na czele z mężem i córeczką naszej dyrygentki – p. Zdzisławem i Juleczką.

Naszym przewoźnikiem w liczącej prawie 1500 km drodze byli p. Jacek i Andrzej z BPT „Arka” w Krośnie.

W daleką trasę wyruszyliśmy o północy, by dotrzeć na nocleg w sobotni wieczór w Predeal, małe miasteczko położone 24 km na południe od Brasow w Rumunii.

Wielkim zaskoczeniem była wysoka jakość świadczonych usług w hotelu i doskonała obsługa. W niedzielę 27.06 przeżyliśmy chwile zwątpienia, gdyż doszło do awarii urządzeń elektrycznych i po godzinnym postoju udaliśmy się do serwisu Skanii w Bukareszcie. Naprawa na szczęście zakończyła się sukcesem i po ponad 4 godzinach oczekiwania udaliśmy się w dalszą drogę.

Bułgaria z granicą na Dunaju w Ruse przywitała nas kolejnym, godzinnym postojem po stronie rumuńskiej. Bułgaria jak i Rumunia nie należą bowiem do strefy Schengen i stąd doszło wyczekiwanie na kontrolę paszportową.

Do naszego hotelu Paradise w Kiten dotarliśmy na 1 w nocy, czekała na nas jeszcze kolacja i mocno skrócony sen w hotelu, którego standard znacznie odbiegał in minus od powszechnie uznawanych za przeciętny. Był to budynek hotelowy pamiętający czasy komunistyczne i mimo usuniętych na drugi dzień usterek nikt z nas nie czuł się w nim najlepiej. 

Na całe szczęście pogoda po początkowym zachmurzeniu szybko się wyklarowała i mogliśmy oddać się zajęciom bardziej przyjemnym tj. plażowanie, kąpiel w ciepłych wodach Morza Czarnego i spacery po piaszczystych plażach i wieczorami po głównych   

uliczkach Kiten.

W pierwszy dzień pobytu spotkaliśmy się (piszący te słowa) wraz z p. dyrygent z naszą opiekunką i współorganizatorką festiwalu p. Małgorzatą Gojewić, która zapoznała nas bliżej z ideą i programem festiwalu oraz z terenem południowego wybrzeża M. Czarnego. 

Okazało się, że nasz udział w festiwalu ograniczy się do 3 występów: 2 nagrywanych dla telewizji bułgarskiej w oddalonym o 12 km Carowie oraz 1 na otwartej przestrzeni w Primorsku.

Po dwóch próbach przystąpiliśmy do pierwszego koncertu, odebranego „entuzjastycznie” przez nasza widownię, zaśpiewanego na pełnym luzie i przy dużej mobilizacji koleżanek i kolegów. Od organizatorów dotarły do nas opinie, iż nie spodziewali się, że jesteśmy chórem o tak wysokiej klasie. 

Nasz repertuar składał się z 3 pieśni religijnych, 3 ludowych oraz 2 pieśni z gatunku spirituals i jak się później okazało w całości był filmowany dla potrzeb telewizji bułgarskiej i samego festiwalu.

Poza nami wystąpił młodzieżowy zespół taneczny z Serbii, chór kameralny Akademii Muzycznej z Bydgoszczy, młodzieżowy zespół pieśni i tańca z Nowego Sącza i zespół muzyczny z Carowa.

Humory dopisywały, więc na drugi dzień wyruszyliśmy do Nessebaru, pięknego, noszącego ślady kultury greckiej miasteczka, o malowniczym, brukowanym rynku, pełnego ruin, zabytków, starych cerkiewek i budynków, zaliczanych do stylu czarnomorskiego. Zwiedzanie Muzeum Archeologicznego  oraz samego miasta zakończyliśmy plażowaniem na kamienistej plaży i kąpielą w pięknym, pełnym bogatej roślinności morzu.

Z czasem całą grupą zaczęliśmy zaznaczać swą obecności na naszej plaży w Kiten. Nie zabrakło miłośników kąpieli zarówno morskiej jak i słonecznej, a także zwolenników nurkowanie i poszukiwania pięknych muszli.

Nasz drugi występ po dobrej półtoragodzinnej próbie, dał nam jeszcze więcej satysfakcji. Przy nieco zmienionym repertuarze, z przewagą utworów ludowych bez specjalnego stresu zaprezentowaliśmy się z jak najlepszej strony, a że widownia ponownie dawała znać, że jest „nasza” – śpiewaliśmy jak z nut. Wychodziły „piana” jak i solówki, wprowadzona choreografia oraz gwizd kolegi Henia Samorka na zakończenie wykonania pieśni ludowej „W moim ogródeczku”. Po koncercie wiele ciepłych słów otrzymała nasza dyrygentka, a cały chór zebrał mile brzmiące recenzje.

Tym razem poza nami koncertowały: dwa zespoły taneczne z Serbii i chór AM z Bydgoszczy.

Godzinny spacer po miasteczku nie wynagrodził wprawdzie występu, ale był preludium przed wieczornymi występami z okazji jubileuszy małżeńskich Wiesi i Janusza Kowalewskich oraz Kazi Burger. Kolejny dzień przyniósł nam przejażdżki po Morzu jachtem „Sveta Maria”. Liczniejsza grupa wybrała rejs godzinny, a mniejsza 3-godzinny wzbogacony jednak o degustację ryby, sałatki szkopskiej oraz licznej galerii trunków.

Jedynie nasza Mariola wraz z mężem oddawali się wspólnym spacerom oraz zabawie na plaży wraz z dzielna córeczką, Julią.

Wieczorne spacery po mieście dawały nam znak, że półmetek już minął i powoli zbliża się czas naszego powrotu.

Następny dzień po koncercie przyniósł dopołudniowy, obfity deszcze ale popołudniowe słońce wynagrodziło tą niedogodność. Woda nadal była ciepła więc korzystaliśmy z uroków łagodnego wybrzeża w Kiten. Zaczęły się również problemy ze zdrowiem, w sumie lekarz udzielił pomocy 4 osobą, w tym naszej malutkiej Julii.

Ostatni występ na scenie w Primorsku kończył nasz program artystyczny. Przygotowaliśmy 15 – minutowy program, ponownie z akcentem ludowym. Sam koncert był utrudniony awarią 1 z 3 mikrofonów oraz „hałaśliwą konkurencją” bębnów, zagłuszających śpiew i taniec. Koncert zdominowały polskie zespoły. Poza nami i chórem z Bydgoszczy zobaczyliśmy dwa zespoły taneczne z Włocławka oraz z Kędzierzyna – Koźla, a także jeden zespół wokalno-taneczny  z Serbii. Po występie otrzymaliśmy piękną, gipsową rzeźbę z logo festiwalu, stanowiącą nagrodę za udział.

Niedzielny dzień rozpoczęliśmy udziałem we Mszy Św. dla Polaków w Burgas. Jej akcentem było spotkanie z ojcem Kapucynem, byłym uczniem naszej koleżanki Kazi Dyląg.

Kolejnym punktem był godzinny rejs po rzecze Ropotamo oraz zwiedzanie rezerwatu przyrody, pełnego niespotykanych okazów fauny i flory. Zakończeniem wycieczki było odwiedzenie bliźniaczego dla Nessebaru – Sozopolu, zakończonego tradycyjnie kąpielą w Morzu.

Wieczór był czasem spotkania i podsumowania naszych występów. Na zakończenie naszego pobytu na BFF dyrygenci i choreografowie wszystkich zespołów spotkali się z Dyrektorem Festiwalu oraz p. Małgorzatą Gojevic, od których otrzymali piękny dyplom, zdjęcia i płytę DVD z pierwszego koncertu oraz zaproszenie do udziału w roku przyszłym. W rozmowie z p. Małgosią otrzymaliśmy również zaproszenie do udziału w premierowej pierwszej edycji festiwalu folklorystycznego w Tunezji. Organizatorom przekazaliśmy wraz z M. Rybczak nasze pamiątki z Krosna.  

Zakup pamiątek z miejsca naszego pobytu oraz zdyscyplinowanie grupy pozwoliło nam na sprawny, poranny wyjazd do kraju. Podziwialiśmy ten piękny kraj w ciągu dnia, każdy z postanowieniem, że warto tu jeszcze wrócić, choćby poprzez przeglądanie licznych zdjęć i miłe wspomnienia tego wyjazdu.

Droga powrotna dała nam również możliwość przejazdu przez centrum stolicy Rumunii – Bukaresztu. Miasto zwane „Paryżem wschodu”, dzisiaj jakże okaleczone „popisami” aparatu reżimu Niculae Ceausescu. Z XIX – wiecznej, pięknej metropolii pozostały zasłonięte monumentalnymi budowlami domy i cerkwie.

Powrót na nocleg do Predeal zrekompensował nam wszystkie niewygody hotelowe i gastronomiczne. Czekały tak bliskie naszej kulturze dania gorące a został niejako uwieńczony jubileuszowymi lodami od Danuty i Andrzeja Bartosików.

Dobry sen i śniadanie pozwoliły nam na przebycie ostatniego etapu podróży do kraju. Podziwialiśmy piękno rumuńskich krajobrazów, ruiny zamków i pięknych pałacyków

arystokracji cygańskiej.   

Do domu powróciliśmy na północ, a powrót umilały nam kawały z ust kolegów: Stasia Pelczara, Henia Samorka, Kazi Burger, Krysi Wierzganowskiej i panów kierowców.

Podsumowaniem wyjazdy były tradycyjne, śpiewane kuplety autorstwa Marzenki i koleżanek. Wróciliśmy szczęśliwie na godzinę 1 w nocy.

Dziękuję wszystkim uczestnikom za zdyscyplinowanie, okazywaną życzliwość i realizację wspomnianych na wstępie celów wyjazdu. Chce się zaśpiewać: „a może by tak jeszcze raz”. Szczególne podziękowanie kieruję do Zdzisia, męża naszej p. dyrygent, za wsparcie dla niej, obecność i opiekę nad Juleczką, która pokazała nam swe pierwsze kroki wtajemniczenia w zawodzie „dyrygent”. Dziękuję biurowi podróży Arka, naszym gościom = najlepszej widowni oraz p. Januszowi Horodyskiemu właścicielowi kantoru w rynku, dzięki któremu wystarczyło nam pieniążków na cały czas wyjazdu.

Andrzej Bartosik

- bas -      

